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Świałov/y „Dzień Prasy”
Niedziela 4 lutego została wyznaczona 

na światowy dzień prasy i innych środków 
przekazywania myśli. W.szyscy prawie bi­
skupi v/ystosowaii do swoich wiernych orę-
dzia w których nie tylko podkreślają do-
niosłość dobrej lektury w życiu chrześci-
jańskim. ale równocześnie wskazują spo­
soby osobistego zaangażowania się w apo­
stolstwie prasy przez wstępowanie do lo­
kalnych komitetów prasowych, pomoc w 
rozprowadzaniu i szerzeniu pism katolic­
kich. wpływanie na zmianę opinii tych ka­
tolików. którzy są obojętni na sprawy pra­
sy katolickiej itd.

W dziedzinie polskiej prasy katolickiej 
na emigracji z radością trzeba zanotować 
lekką poprawę sytuacji. Polacy zaczynają 
sumienniej wpłacać abonament za swoje 
pismo, co w przeszłości nie zawsze miało 
mieiscE; zdarzają się coraz częściej wy-
padki, że za abonament wpływa większa
.suma z dopiskiem : ..Wszystko podrożało, 
więc posyłam dobrowolną nadwyżkę”.
Przede wszystkim jednak wdzięczność na-
sza wybiega ku księżom polskim i tym
świeckim apostołom prasy katolickiej, któ­
rzy raz po raz proszą nas o przysyłanie 
zwiększonej ilości egzemplarzy naszych 
pism; ich zapałowi i poświęceniu frzeb.a 
zayrdzięczać, że pismo katolickie zaczyna 
docierać do coraz większej ilości polskich 
domów katolickich na emig-acji

Oczywiście byłoby idealnie, gdybyśmy 
mieli dostateczną ilość braci-propagandy-
stów, którzy by wzięli na siebie brzemię
rozorowadzenia pism katolickich. Nieste­
ty nawet ta grupa kandydatów, która roz-
pocznie w tych dniach postulat w La Fer-
te jest za mała na ogromną pracę, jaka ich 
czeka. Dlatego będziemy usiłowali oroa-
nizować komórki prasowe w
skich, aby

koloniach pol-
w ten sposób zdobyć do współ-

nracy iak największą liczbę katolikóv/ pol­
skich świadomych swoich obowiązków.

Cieszymy się. że Opiekun Emigracii. 
ks. biskup Władysław Rubin rozumie do­
niosłe znaczenie Drasv katolickiej. Życzy- 
mv mu szcz'-rz3. by .Przemiany” — orzez 
Nier’o rozpoczęty dwumiesięcznik dla in- 
łeli-rencii — znatazty szeroki rozołos wśród
Psiaków na emigracii. 

Z ufnością patrzmy w piTiyszłość !
Ks. KnnraJ STOLAREK O.M.I.

Episl^topat Woboo Pax’u
PEŁNY TEKST KOMUNIKATU BISKUPÓW POLSKICH ,

w
Na ostatnim posiedzeniu Sejmu PRL 
dniu 19 grudnia br., szef Stowarzysze-

nia PAX, pos. Bolesław Piasecki w swo-I-
im przemówieniu, opublikowanym na ta-
mach ,,Słowa Powszechnego” w dniu 20
grudnia i nadanym również w Polskim 
Radio, ponownie zaatakował Episkopat 
Polski. Zarzuca on Biskupom chęć ..prze­
ciwstawiania lojalności wobec Państwa, lo­
jalności wobec Kościoła”. Twierdził tak­
że. jakoby Episkopat sądził, że władze
państwowe ,.dlatego liczą się z Kościołem,
że najwyżsi hierarchowie zajmują postp1-

wę nieliczenia się z autorytetem państwa
socjalistycznego”. Wreszcie pos. Piasec
ki przypisywał Episkopatowi argumenta­
cję. że obywatele wierzący chcą widzieć
w Episkopacie ośrodek politycznej opo-I-
zycji. W oparciu o te niczym nie uzasac) 
nione zarzuty, pos. Piasecki odmawia Epi
skooatowi patriotycznej troski 
czyzny.

1-

o rozwój Oj

Zarzuty te postawione zostały w prze-
mówieniu z trybuny sejmowej. Mimo za 
witej, świadomie czy nieświadomie, męt-
nej polszczyzny, w

I-

jakiej zostały sformu-
łowane. v/ynika z nich niemal posądzenie 
Episkopatu o zdradę Ojczyzny.

Episkopat niejednokrotnie podkreślał, 
że nie zamierza odorywać roli przywódców
p-ilitvcznych (por. List Episkopatu z dnia
10 lutego 1966 r.b że nie dąży do umniej­
szenia autorytetu państwa, ale do obrony
nraw Kościoła, ograniczanych systematycz­
nie przez władze administracyjne. Obca
też iest Episkopatowi myśl czynienia z Ko-I-
ścięła ośrodka o'nozycji oolitvcznei. jeśli 
ł-tnś upatruje w Ko-^ciele lub postawie Eoi- 
skonatu. broniąceoo słusznych praw Koś­
cioła i wolno.ści pracy relioijnej. ośrodek 
ooo-'-cii polityczne!, to nie jest to wina 
Episkopatu. Przyczyny takis-go poglądu
naler- szukać odzie indziej, w braku wi.a-
rciwi-’ poimov/anei demokracji i w naru-
szaniu praworządności przez czynniki ad­
ministracyjne.

Wobec takieoo stanowiska, zarzuty pos. 
Piaseckieno są pozbawione wszelkich pod­
staw. Można tylko stwierdzić, że dos. Pia­
secki poddaję się urazowi dopratryyłania

sie w pasterskich wystąpieniach public?-
nych Episkopatu i pismach Episkopatu do 
władz państwowych treści skierowanych 
rzekomo przeciwko ustrojowi naszego pań­
stwa. Nie inaczej też można ocenić banal­
ną próbę dzielenia Episkopatu na część 
wsteczną i postępową.

Kościół Katolicki szanuje zasadę .,co
jest cesarskiego — cesarzowi, a co Boże­
go — Bogu” i dlatego respektuje to co 
jest zgodne z Konstytucja i prawem dzia­
łania władz państwowych. Episkopat zą-
biera głos tylko w niezbędnej obronie
wolności życia religijnego, wychowania i 
kultury katolickiej i prawa rozwoju insty-
tucji kościelnych, zgodnie z potrzebami
wiernych, oraz równego traktowania ludzi
wierzących w życiu publicznym.

Biskupi jako obywatele natomiast, nie 
mniej od ludzi innych światopoglądów czy
przekonań politycznych, troszczą się o doI-

bro kraju, oraz o rozwój i potrzeby Na­
rodu j Państwa, czego wyrazem są nieje­
dnokrotne zachęty pasterskie skierowane 
do wiernych, by wierni własną, wytężoną 
i ofiarną pracą, pomnażali dobro Narodu 
(oor. no. Wielkopostny List Pasterski Pry­
masa Polski z br., cz. III, pkt 9 i 11).

Nie ustyszeliśmy nigdy w ciągu dwu-
dziestu dwu lat działalności Stowarzyszę-
ma

!-

PAX, jeoo głosu w obronie wolności
i praw Kościoła. Powtarzają się natomiast 
ciągłe ataki przeciwko Episkopatowi, po­
mawianie Eois':ooatu o nieliczeiaie się z
pnlską racią stanu.
fliktów

o wvwotywanie kon-
z władzami państwowymi (oor. np.

przemówisnie R. Piaseckieoo. wygłoszone
we Wroc^awiu dnia 22 maia 1966 r., opu -
b I i kowa n e ta kże w ..Słowie Powszech-
n’'m” ot. ..Wnioski i konseky/encje” dnia
24 maja, przemówienie POS. B. Piasec-
kieoo wypłoszone w Sęjm.ie 1 1 listopada
1966 roku, opublikowane także w ,.SłoI-

wie Powszechnym”, 12-1-3 listooada oraz 
ostatnie przemówienie sejmowe). Ataki te 
■'-nstępu'a nawet wtedy. ndv wydaie się

‘■^nować y/znłędny sookói w stosunkach
między Kościołem a Państwem. Wystanie--
nie POS. Piaseckieno iest tym bardziej

{Dokończenie na sir. 8)
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«A gdy ludzie spali...
To zdanie : ..A gdy ludzie spa­

li...” — zmusza do zastanowienia. 
Bo właśnie tę okoliczność — że 
ludzie pogrążyli się we śnie i prze­
stali czuwać — wyzyskał nieprzy­
jaciel, o którym wspomina dzisiej­
sza Ewangelia św.

Ale czyż mogli bezustannie czu­
wać ? Czyż sen nie jest prawem 
natury ? Jakże więc mogli zapo- .,
biec temu, by wróg nie zmamo- sną duszą, niby nad działką grun- 
wał całego ich trudu ? tu sobie powierzoną. Troska o każ-

Jesteśmy w takim położeniu, że dy skrawek roli jest troską o do­
nie możemy udaremnić wszelkiej brobyt kraju. Kto czuwa nad wła- 
roboty złego ducha. Przychodzi- snym sercem, czuwa nad sercem 
my na świat z grzechem pierwo- " 
rodnym, z pewnymi ziarnami ką­
kolu, jak skłonność do lenistwa, __  „ . . ,
do samolubstwa, do zmysłowości, wybujałe.) namiętności. Czuwać — 
gniewu, zazdrości, chciwości. — to zawczasu wyrywać kąkol. by 
Wszystko to może wystrzelić wy- zasiew Boży mógł się swobodnie 
soko i zadusić dobry zasiew. rozwijać i rosnąć. To mieć się na

Czujność, ogromna czujność jest baczności, by szatan nie rzucił na 
potrzebna, by te skłonności riie ’ - ’ -•----
wzięły góry nad dobrym zasie­
wem. Bo może być spanie zawi-
nione : obojętność na to. co, się 
dzieje w duszy i w nie,j rośnie. 
Lekceważenie chwastu, który się 
pleni w sercu.

Czuwać należy tym bardziej, 
im trudniej na początku rozróż­
nić kąkol od pszenicy. Mile są ma­
łe tygrysięta i lwiątka. Można by 
je głaskać i brać w ramiona. Lecz 
biada, gdy dorosną. Wtenczas po- 
każą swoją prawdziwą naturę.

Co więcej, chwast, kwitnie za­
zwyczaj o wiele piękniej niż zbo­
że. Piękne są bławatki i maki. Ale 
niedobrze, gdy ich piękne kwiaty 
poczną przynosić owoce : bo ze- 
psują pszenicę.

Tak się niejedne młode namięt­
ności wydają nam piękne i pocią­
gające. Cieszymy się, gdy dziec­
ko jest próżne. I śmiejemy się, gdy 

jest przebiegłe. Wszystko jest w 
nim przecież jeszcze takie niewin­
ne i rozbrajające... I hodujemy tak 
niebezpieczny bakcyl. Bo gdy na­
miętność się rozkrzewi, stanie się 
groźną dla życia bestią. Gdy po- . 
nętny kwiat zamieni się w owoc 
— zatruje dobry zasiew.

Czuwać winien każdy nad wła-

Świata.
Czuwać — to przede wszystkim 

znać grozę i niebezpieczeństwo 

dusze nowych ziaren kąkolu.
Jak rolnik przed odpoczynkiem 

obchodzi swe pole, tak należy ba-

mówiąc :
który posiał dobre nasienie
szedł nieprzyjaciel jego i nasiał kąkolu między pszenicą i odszedł. 
.A gdy urosło zboże i owoc wydało, wtedy ukazał sic i kąkol. Przy­
stąpiwszy tedy słudzy gospodarza rzekli mu ; Panie, czyżeś nic 
posiał dobrego nasienia na roli swojej ? .Skądże się tedy wziął 
kąkol ? I rzekł im : Nieprzyjazny człowiek to uczynił. Powiedzie-
li słudzy ; Choesz, pójdziemy i zbierzemy go. .A. on rzekł : Nie,
byście snadź, zbierając kąkol, nie wykorzenili z nim i pszenicy. 
Dopuśćcie obojgu róść aż do żniwa, a w czasie żniwa powiem 
żeńcom : Zbierzcie pierwej kąkol i zwiążcie go w snopki na spa­
lenie, a pszenicę zgromadźcie do gumna mojego.

dać duszę w wieczornym rachun­
ku sumienia. Trzeba stanąć w o­
becności Bożej i niby Bożym re­
flektorem prześwietlić najskryt­
sze zakamarki swego serca. Zo­
baczyć, jakie w ciągu dnia pada­
ły na nie ziarna : dobre czy złe.

' ,,Poznaj samego siebie”. —• Na- . 
uczmy się coraz lepiej poznawać 
tę tajemniczą i niezbadaną krai­
nę, jaką jest nasze serce, tak jak 
niegdyś na lekcjach geografii u- 
czyliśniy się wyczytywać _na nia- 

'i'
pie nieznane lądy, dalekie mia- 

. sta, góry i rzeki.
Nie dość na tym. Pojawiający

się kąkol trzeba wypleniać z du­
szy. I mamy środki, dzięki któ­
rym bez uszczerbku dobrego ziar­
na możemy oczyścić serce : żal 
i spowiedź. Każdy akt szczerego 
żalu jest wyrywaniem dzikiego 
zielska z duszy. I czyni to każda 
dobra spowiedź.

Tak czujni na wszystko, co się 
dzieje w duszy, możemy się spo­
dziewać radosnych żniw. I obfitą 
pszenicę zgromadzimy do gumna 
naszego Pana.

1 'S

l,' lii

Praid katolicka, ma za zadanie ujaisinianie 
szkodUiaych zamiereeti wrogów Kościoła
oraz ma uzupełniać pracę duszpasterzy■ Pla- 
tego obowiązkiem katolików jest popieranie 
tej prasy wszelkimi dostępnymi sposobami. 
Mają ją nie tylko utrzymać, ale doprowa­
dzić 'do rozkmtu. .

Leon XIII

,1'

1

Najbardziej jest zagrożony pokój tam, 
gdzie nie ma swobody w wypowiadaniu wła­
snych przekonań.

Pius XII

E\i&"ange2ia
NA 5 NIEDZIELĘ PO TRZECH KRÓLACH

4 lutego
(według św. Mateusza >3. 24-30)

Onego czasu Jezus przedłożył inną przypowieść rzeszom,

i

Podobne stało się Królestwo Niebieskie człowiekowi.
na roli swojej. A gdy ludzie spali, przy-

1

2 GŁOS katolicki
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W poprzednim artykule mówiłem o tru­
dnościach i dramacie żon, które w taki czy 
inny sposób opuszczone przez mężów de­
cydują się na samotność ze względu na nie­
rozerwalność sakramentalnego małżeństwa. 
Jedną z wielkich trudności, jakie muszą po­
konać, i gilzie całkowicie mają prawo do 
pomocnej ręki katolickiego społeczeństwa 

to dzieci.
Trzeba je wyżywić, wychować, wykształ­

cić. Niestety, wielu ojców, po rozłączeniu, 
zupełnie zapomina o dzieciach, szczególnie

Dramat żon opuszczonych (3)
psychiczne również już mogą bvć na wykoń­
czeniu.

Całodzienna praca i nieobecność matki — 
odbija się ujemnie na dzieciach. (Idy wie­
czorem matka znów jest z nimi, chcą aby

siała mieć autorytet oraz enerpię ojca.
równocześnie czułość i cieoło matko

. a
To

yly wchodzą oni w nowe związki i mają dal-
sze dzieci. Wtedy najczęściej pierwsze by­
wają wykreślane całkowicie z ich serca jak
1 z obowiązków ojca-żywiciela. Wszystkie
trudy i cala troska o dzieci spada na barki 
samotnej, opuszczonej matki.

Jakiekolwiek będzie postępowanie ojca, 
bez względu na ich wiek, dzieci zawsze od­
czuwają — i to bardzo — brak jego obec­
ności, brak jego autorytetu. Dla matki sta­
je się to źródłem nowego dramatu. Mimo
wszystko co cz.yni, uświadamia sobie, że
jednak nie potrafi całkowicie zastąpić bra­
kującego ojca. Te trudności są zdwojone 
tam, gdzie stosunki rozłączonych rodziców 
są nacechowane wzajemną szarpaniną i bun­
towaniem dzieci przeciw matce.

Niezależnie od tych trudności wychowaw­
czych, samotna matka musi pokonać wszy­
stkie trudności materialne. Najczęściej, bez 
jakiejkolwiek pomocy musi je wykształcić, 
utrz}-mać, wychować. A wszystkiemu podo­
łać nie łatwo. Jeżeli na życie musi zarabiać 
—• to nie może być w domu przy dzieciach. 
Jeżeli zostanie w domu — nie będzie z cze­
go żyć. Bez względu na ich wiek — matka 
musi iść z domu, musi znaleźć kogoś, kto 
nimi się zajmie i przypilnuje. Oddanie do 
żłóbka nie wszędzie jest możliwe. A zresztą 
też nie rozwiązuje całego problemu.

Obecności matki ani jej kochającej ręki 
nikt dziecku nie zastąpi. Ponadto, gdy wie­
czorem matka wróci do dzieci, po całodzien­
nej pracy zarobkowej — jej siły fizyczne i

nareszcie już całkowicie była dla nicli...
Tymczasem w domu jeszcze tyle do zrobie­
nia... a siły jej, po całym dniu pracy, już
są na wykończeniu. Czy starczy jej sił, a
może spokoju i cierpliwości, aby jeszcze od­
powiedzieć na wszystkie pytania dzieci... na 
podołanie wszystkim potrzebom wychowaw­
czym ?

Każda wiadomość o nowym rozejściu się 
małżonków, o nowym rozbiciu rodziny —
winna być jakby gwoździem wbijanym w
sumienie katolików. Bo oto znów przybv. 
wa jedna samotna i opuszczona matka oraz 
żona, która dla dzieci równocześnie będzie 
musiala być ojcem i matką, głową rodziny 
i sercem. W stosunku do dzieci będzie mu-

wszsstko łatwo się mówi, ale trzełia być 
na jej miejscu. Ci którzy ograniczają się 
do kiwania głowami, do krytyki lub taniej 
litości — niechaj sami spróbują przeżyć kil­
ka takicłi dni. Niech wejdą w jej prloże- 
nie i uświadomią sobie obowiązki, iakie na 
nich ciążą. Może wtedy wiele takich ma­
tek będzie kapitulowało, szukając wyjścia 
w drugim niesakramentalnym związku — 
Iclóry- i tak nic uleczy poprzedniej rany. Al­
bowiem rozejście się małżonków, każda po­
rzucona żona, każde przez ojca zapomnia­
ne dziecko — to głęboka rana zadana spo­
łeczeństwu, to krzywda matki i zbrodnia 
popełniana na dzieciach.

W paryskim miesięczniku ,,Chrześcijań­
ska Panorama” — był artykuł e dramacie
rozwiedzionych kobiet. Autor zupełnie ja. 
sno stawia przed katolikami obowiązek zre-
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Tydzień Boży
NIEDZIELA 4 LUTEGO

5-fa po Objawieniu
Sw. Andrzeja Corsini, Biskupa i Wy- 
znawc}’

PONIEDZIAI.KK 5 LUTEGO
Św. Agaty, Dziewicy i Męczennicy

WTOREK 6 LUTEGO '
Sw. Tytusa, Biskupa i Wyznawcy

ŚROD.A 7 LUTEGO 
Św. Romualda, Opata

CZWARTEK 8 LUTEGO

wldowania ich postawy wobec porzuconycli 
żon i matek. Jako ilustrację przytacza fra­
gment wyznania jednej z nich : '

,,To co mnie najbardziej zabolało — pi­
sze ona — to obojętność chrześcijan. Mu- 
sialam opuścić moje miasto — a więc i przy.
jaciół. To wydawało się proste, 
wychodziłam z jednej parafii z

Przecież 
myślą, że

Św. Jana z Maty, Wyznawcy
PLOTEK g LUTEGO

Św. Cyryla, .Aleksandryjskiego, Biski 
pa. Wyznawcy 1 Doktora Kościoła

.SOBOT.A io LUTEGO
Św. Scholastyki, Dziewicy

:u-

wejdę do drugiej i w miejsce dawnych przy­
jaciół znajdę nowych. Potworne było moje 
rozczarowanie. Nie mogłam się włączyć do 
żadnej grupy. Jako dla kobiety, która ro­
zeszła się z mężem, niektóre kontakt}' by­
ły dla mnie zupełnie niemożliwe. Wobec 
osamotnienia w jakim się znalazłam, miej­
scowi księża starali się znaleźć dla mnie 
jakąś ix>moc, jakąś rodzinę czy samotne 
osoby. ^ATale nie chodziło o pomoc mate­
rialną — ale o trochę przyjaźni, o jakieś 
bliższe kontakty... Na próżno... Ani jedne 
drzwi nie otwarły się przede mną”.

To bolesne wyznanie, to codzienna praw­
da, która domaga się przebudzenia i odpo­
wiedzi.

Ks. Kan. W. KIEDROWSKI

NA 5 NIEDZIELĘ PO TRZECH KRÓLACH 
(z listu św. Pawła .Apostola do Kolosan 3, 12-17I

Bracia ! Przyobleczcie się tedy jako wybrani Boży, święci 
i umiłowani w tkliwe miłosierdzie, w dobroi', w pokorę, w cichość 
i w cierpliwość. Znoście jedni drugich i wybaczajcie sobie, jeśli 
kto ma skargę przeciw komu : jako Pan przebaczy! wam, tak i 
wy. -A ponad to wszystko miejcie miłość, która jest węzłem do­
skonałości. A pokój Chrystusowy, do którego też wezwani jes-

Rozważania
jeśli w pewnym momencie dochodzisz 

do wniosku, że wszyscy nieuczciwi, źli, 
idioci, złośliwcy, a ły Jeden jesteś dobry, 
mądry i czysty, którego wszyscy usiłują 
skrzywdzić i nogę mu podstawić, to do-
brze przyjrzyj .się sobie :

teście w jednym ciele, niech z radością zamieszka w sercach wa-
szych i bądźcie wdzięczni. .Słowo Chrystusowe niech przebywa w
was obficie, abyście z wszelką mądrością jedni drugich nauczali
i krzepili przez psalmy, hymny i pieśni duchowe, w łasce śpiewa­
jąc Bogu w sercach waszych. Wszystko, cokolwiek czynicie w 
słowie lub uczynku, wszystko w imię Pana Jezusa Chrystusa czyń­
cie, dziękując przez niego Bogu Ojcu.

dzisz innych ludzi swoimi sądami, 
czy nie przeceniasz ?

★

czy/ nie krzyw-
a siebie

Jeśli zaś wprost przeciwnie, dochodzisz 
do wniosku, że jesteś idiota, kretyn, zły, 
nieznośny itp., to również dobrze zastanów 
się czy nie przesadzasz i nie krzyv/dzisz
samego siebie popadając 
które utrudniają ci stosunki

w 
z

ko.mpleksy, 
ludźmi, czy-

niąc cię nieznośnym w bliższym kontak­
cie.
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NOWA PODROŻ PAPIEŻA.

ZE ŚWIATA Coraz częściej mówi się o możliwości 
wyjazdu Pawła VI do Bogoty, gdzie
w tym roku odbędzie się Międzyna-
rodowy Kongres Eucharystyczny.

I
I

POL/i.Cy POPIERAJĄ 
APEL POKOJOWY PAPIEŻA

kim sytuacją gospodarczą w kraju i pod-

Przy okazji Ojciec św. odwiedziłby 
cały szereg krajów południowej Ame­
ryki.

Nonoorocsny opel Ojca sto. o pokój TO
świecie spotkał się z życzliwością we wszyst­
kich prawie krajach globu. ,,Osservałore Po­
ili ano" notujący reakcje zagraniczne na apel 
papieski podał również wzmiankę o Pola­
kach, zamieszczając wypowiedź omb. Pa- 
pee :

,,Polacy przyjęli z entuzjazmem sztachet. 
ną inicjatywę Ojca św. i dziękują Mu. za. Je­
go niezmordowane starania o pokój oparty 
o prawdę, sprawiedliwość i wolność — je­
dyny, który może zaginarantować niepozby- 
walne prawa osoby ludzkiej i niepodległość 
narodów. Ci, co ofiarowali za taki pokój 
swią krew i cierpienia, pienasi rozumieją i 
witają nowe formy współpracy ludzkiej, zdol­
ne zapewnić pokój uczciwy — dar Boży, 
obietnicę życia, mającego prawdziwą war­
tość i prawdziwy sens".

niesieniem stopy ży'ciowiej, która znów ob­
niżyła się po podwyżce cen mięsa.

Gomułka zaczął mu zawile tłumaczyć, że 
przecież podwyżka objęła przede wszystkim 
najlepsze i najdroższe mięso, a nie dotknęła 
klasy robotniczej, która takiego mięsa nie 
kupuje. Wśród ogólnego śmiechu na sali, 
a potem przy burzy oklasków, robotnik za­
pytał :

— A od kiedy to partia robotnicza nie 
chce, by robotnik jadł najlepsze mięso ?

Zrobiła się wrzawa, w czasie której pa­
dały okrzyki : ,,Dość drętwej mowy I Chce- 
my podwyżek zarobków ! Precz ze starymi 
dziadami ! ”

BISKLT’! \\'ŁOSCV zwrócili uwa­
gę społeczeństwa włoskiego na por­
nografię 1 na rozwody, szerzące spu­
stoszenie moralne w kraju.

NOWE PIS>rO. — .Staraniem ks. 
biskupa Rubina wyszedł w Rzymie 
pierwszy' numer dwumiesięcznika dla
inteligencji katolickiej p.t. : 
miany”.

„Prze-

« *

.ABWOKAT W SUTANNIE. — 
W Paryżu na listę adwokatów został 
wciągnięty Ojciec Revon, dominika-
mn. Ostatnim dominikaninem-adwo-

1

!

MANIFESTACJE ROBOTNIKÓW 
PRZECIW SPYCHALSKIEMU 

I GOMÓŁCE
Minister obrony, Spychalski, na wiecu 

robotniczym w fabryce Cegielskiego w Po­
znaniu wygłosił długi referat, w którym wy­
chwalał ,,ogromne osiągnięcia gospodarcze 
naszej ludowej ojczyzny”.

W pewnym momencie wstał robotnik w
końcu sali i przerwał mówcy :

— Przyjeżdżają tu do nas dygnitarze mer­
cedesami (Spychalski przyjechał samocho­
dem tej marki) i tłumaczą jak nam jest do­
brze. tymczasem nasze żony dalej stoją 
w kofejkach, żywności dostać nie mogą, a 
o ]K)dwyżkach to tylko się gada.

Zirytowany, Spychalski odkrzyknął :
— Jeżeli się wam nie podoba, że przy­

jeżdżamy mercedesami — to mamy czołgi 
i będziemy przy’jeżdżać czołgami !

Na sali zrobiła się wrzawa, większość ze­
branych zaczęła tupać nogami i gwizdać. 
Straż porządkowa usunęła siłą w'inowajcę z

PROM „GRYF” PRZEWOZI 
TURYSTÓW ZAGRANICZNYCH

/)o Smnoiij.icia przybyli z W. Rrytanii 
piensisi turyści angielscy. Polska Żegluga 
.Morska zanearła porozumienie z angielsko - 
szmedzkim armatorem ,,England-Siiiieeden 
Linę" -w sprawie uruchomienia wspólnej, 
kombino^vanej linii promowej z portu Hull 
(pólmocna .'Ingliaj do Goteborga, (Szwecja) 
— Ystad — Swinoujcie.

Umowa przewiduje, że pasażerowie pro­
mu, po przybyciu do Goeteborga, bgdą mo­
gli dostać się do Ystad specjalnym pocią­
giem, bądź własnym środkienL lokomocji, 
aby wsiąść tam na- polski prom ,,Gryf", kur­
sujący stale do Świnoujścia.

Obecnie dla wygody turystów zsynchro­
nizuje się czas przyjazdu obu promów. No­
wa linia przyczyni się do znacznego ożywie­
nia ruchu turystycznego z W. Brytanii przez 
Szwecję, do Polski. W ciągu 4 dni stycz-

katem bvt słynny ze swoich kazań w 
Notre-Damc, Ojciec Lacordaire.

EWANGELIA TE.VIĄTEM KON--
KURSU. — W Chamrousse zorga­
nizowano w okresie wakacji gwiazd­
kowych konkurs ze znajomości Pisma 
.św. pod nazwą ,,Olimpiada ewange­
liczna”. Przez cztery wieczory wy-
świetJano w kolorach ilustrowane
urywki z Pisma św. na temat : męż­
czyźni i niewiasty w Ewangelii, zwie­
rzęta, miejscowości itd. Nagrodą by­
ły dwa bilety bezpłatnego udziału w 
pielgrzymce do Ziemi św. Zaintere­
sowanie było powszechne. Nawet w
barach można było usłyszeć takie py­
tania jak ; ,,Zapłacę kolejkę, ale po­
wiedzcie ml, jak się nazywała żona 
zarządcy Heroda”.

Ilia prom przewiózł około 
rów.

I tys. pasaże- STRAJK GŁODOWAŁ Prote-

sali.
W Warszawie Gomółka przemawiał na

takim samym wiecu w fabryce samochodów
na Żeraniu. W momencie kiedy obszernie
tłumaczył politykę partii na Bliskim Wscho-
dzie i w Wietnamie, jeden z robotników
przerwał mu twierdząc, że partia powinna
przestać bawić się w wielką politykę w re-
jonach, które Polskę nie obchodzą, a obo­
wiązkiem jej jest zająć się przede wszyst-

PÓLACY BUDUJĄ WÓDÓCIĄGI 
W LIBII

Polskie brygady zakończyły budowę wo­
dociągu w mieście Murzuk w Libii. Na pod­
stawie polskiej dokumentacji specjaliści ge­
neralnego wykonawcy ,,Imstalexportu” uzy­
skali po raz pierwszy w pustynnym rejonie 
Fezzan w Libii wodę pitną ze studni głębi­
nowych w ilości umożliwiającej całkowite 
zaopatrzenie miasta. Murzuk jest pierwszym 
z trzech miast prowincji Fezzan, w którym 
na mocy kontraktu zawartego przez centra­
lę handlu zagranicznego ,,Cekop” buduje 
wodociągi.

stując przeciw zbyt wielkim wydat­
kom z okazji świąt Bożego Narodze­
nia,- kiedy w tym samym czasie moc 

' ludzi umiera z głodu, pewne grupy 
młodzież)' w różnych krajach podję­
ły strajk głodowy. W Mediolanie r.s 
młodych ludzi obozowało ma publicz­
nym miejscu nic nie jedząc. W Ha­
dze i w 6 innych miastach holender­
skich strajkująca młodzież manifesto­
wała przed kościołami niosąc tablice
7. napisem : 
sokościach :z
stole...”

,,Chwała Bogu na wy­
pieczonym indykiem na

W Gloucester młody Anglik
oświadczył, że pości od miesiąca, aby 
zwrócić uwagę rządu na sytuację gło­
dową w krajach niedorozwinięych.
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Ks. kardynał Roncalli pospieszył osobiście na 
dworzec Mestre, aby powitać Prymasa Polski, gdy 
ten po raz pierwszy po sv/oim uwolnieniu otrzymał 
zgodę na wyjazd do Rzymu. Pociąg zatrzymywał 
się na dworcu 45 minut, co skłoniło Roncalli’ego do 
zaproszenia stroskanego polskiego kardynała na 
przejażdżko po kanałach weneckich. Canale Gran­
dę oczarowało ks. kardynała Wyszyńskiego. Nie za­
uważył nawet jak czas szybko upływał. W pewnym 
momencie spojrzał na zegarek i zbladł.

— Mój Boże — wykrzyknął — mój pociąg już 
odjechał.

Patriarchalnie, ale z iskierkami rozbav/ienia 
w kącikach oczu, uspokoił patriarcha prymasa.

— Proszę się nie martwić. Tam, w tyle naszej 
motorówki stoi zawiadowca stacji Mestre. Uprowa­
dziłem go na naszą przejażdżkę. Tak długo dopóki 
jest z nami, pociąg nie może odjechać.

Zjazd partyjny

Papież Jan XXIII już jako patriarcha unikał 
zaczepek z kamunistami. Toteż dotychczasowe an- 
tyklerykalne wyzwiska ustąpiły miejsca wyczeki­
waniu, w którym wyczuwało się pewną dozę sza­
cunku. W obozie komunistycznym zapanowało za­
mieszanie. Roncalli potroił liczbę parafii i dopro­
wadził w krótkim czasie do masowego udziału wier­
nych we Mszy św. Festiwale filmowe? Komuniś­
ci ? Jak najmniej na ten temat mówić, wówczas ci ?
wpływ ich pozostanie ograniczony, a spełnianie nie­
dzielnego oboAviązku znowu nabierze charakteru 
powszechnego — mniemał patriarcha.

Do dziś jeszcze komuniści nie bardzo wiedzą, 
czy mają zachować urazę lub wdzięczność dla pa­
pieża, dla którego nienawiść była uczuciem niezna­
nym. Nie ma wątpliwości, że nadużyli oni niektó­
rych z jego inicjatyw, ale nigdy nie będą mogli go 
zaliczyć do „swoich”. To co prokomunistyczny dzien­
nik „Paese Sera” pisał o Roncallim jako o patriar­
sze weneckim, pozostało prawdą do dnia dzisiejsze­
go ; „Ks. kardynał Roncalli wykonuje swoją wła­
dzę z umiarem i taktem, co jednak nie wyklucza, 
że pozostaje monarchą absolutnym na swoim tere­
nie; jest to jednak monarcha mający szerokie po­
glądy i umiarkowany”.

W obozie wolnego świata zachodniego z in­
nych względów panowało podobne oszołomienie. 
Przypatrywano się jednak temu bezczynnie nie bar­
dzo wiedząc, jak wypełnić pustkę spov/odowaną 
przez Jana XXIII u bezbożnych. Zamiast uznać po­
zytywne wyniki tej akcji papieża, zarzucano mu, 
że idzie na rękę komunizmowi. Tymczasem — praw­

dę mówiąc — dzięki niemu po części doszło do de­
mokratyzacji lewego skrzydła socjalistów włoskich, 
którzy do 1957 roku mieli silne powiązania z komu­
nistami, kiedyś nawet stworzyli z nimi wspólny 
front ludowy. Decydującym momentem który do­
prowadził do separacji lewoskrzydłowych socjali­
stów i komunistów stało się antyrosyjskie powsta­
nie ludowe na Węgrzech, zgniecione bronią pancer­
ną armii czerwonej. Ale ,,arystokratyczny wieśniak” 
na stolicy Piotrowej znacznie wcześniej od zacho­
dnich mężów stanu zorientował się w opinii panu­
jącej wśród lewicującej warstwy robotniczej. Apo­
lityczni i syci Włosi przyjęli jego gest w kierunku 
socjalistów za niebezpieczną sensację Dla umiar­
kowanych, nie zdecydowanych i nie objętych ko­
munistycznymi wpływami robotników był to od­
ruch uznany za najzwyklejszy w świecie.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Ludność cywilna zawsze najbardaiej cierpi
Nasze zdjęcie przedstawia grupę kobiet i dzieci w Wietnamie, 

czekających na ewakuację.

z powodu wojny.
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LUDZIE SA TACT
ir ..OCZKO" O D/JKWCZYKĘ. —

A mówiąc ściślej : o f>ratvo zaślubieni! jej
saęrnlo dwóch młodych górników s C.horso.

Okręt ..Jean Mermoz" odpłynął z 
Marsylii w sobotę 2 grudnia 1967 r. o 
godz. 21-ej. tj. z 3-godzinnym opóźnie­
niem, W poniedziałek po południu ka­
pitan okrętu oznajmił nam przez głośniki, 
że okręt nadgonił swój czas i nawet jest

Kierunek: Kamerun w Mrjce Prokury Generalnej dla Misji. Tam spę­
dziliśmy 2 dni załatwiając dalsze formal­
ności. We wtorek wieczorem doręczono 
nam resztę bagaży, tak, że po zwiedzeniu

Migawki emigracyjne

'jfd. Dsicwczvna sama (foilstin^hi sainlere­
.ęłnranym freo rodsajii roestrzy^^nięde sfut-
ru o jej r^kę. Lepszti- karLe wyciągiud 24-
Ichii fyitijyslnu' li., ule kiedy jego ryieiil
w saniiiii! sa ddewcsvtą‘ zapfoponmunł mu
radio-odbiornik łriinzysłorowy — odstąpił. 
To jednak nie .-{podobałn .sic dziewczymie. 
która ciosem butelką po piwie sraniła “Jt' ^ło-
■wę obu konkurentów. P'iriał historii roze-
gra się przed kolegium orzekającym.

NIE ^PRZEŁAJ DO PIANISTY. — 
Amerykanie wciąż lubią opowiadać histo­
ryjki z czaS(/w zdobywania Dzikiego Zacho­
du. Oto jedna z nich :

„Kowboje byli prawdziwymi mężczyzna­
mi, toteż właściciele hoteli i zajazdów nic 
zawsze dawali sobie c nimi radę Jeden s ho­
telarzy wywiesił cztery przykazania dla go. 
ści :

i) .\’ie .strzelaj do pianisty, bez względu 
na to jak on gra : facet musi zarabiać na 
chicb.

2) jednym łóżku może spać maksimum 
pięć osób. '

3) Nie wprowadzać koni wyżej niż na pier­
wsze piętro .

4) Pogrzeby odbywają sic na koszt ad­
ministracji".

KIEDY BYL DEBIDT ? — Mały Zdzi­
sia pyta tatusia :

— Czy to prawda, że człowiek pochodzi 
Oli małpy ?

— Tak, oczywiście I
— /I kto był pierw.szym członsiekiem, 

który zauważył, że już nie jest małpą ?

.V.'l t-YESELU. — Niemały kłopot we­
selny miał Jan O., mieszkaniec Warszawy. 
'Kiedy już biesiadnicy zebrałi .się w mieszka­
niu i Jan, O. poszedł do piwnicy po jadło 
i naf)oje. sDwrdzil z przerażeniem, że lUszy- 
stkie przygotowane wiktuały znikły. Na 
szczęście wszczęta przez milicję pogoń z;i 
włamywaczami uwieńczona zostafa powo-
dzeniem. Sprawcami okazali się są.siedzi jve. 
.selników. Alkohole i schaby wróciły do wła­
ściciela. Podobno honorowymi go.śćnii byli 
milicjanci.

KIK JKSTIŚM łd)HCZKM... — Crazia.
no Mcssimi. na Sardynii bandyta.
aświadczył w Cag/iuri. że goście przybywa­
jący na wyspę nie powinni się jego obawiać. 
...Mogę was wszystkich zapewnić, że nie je- 
.slem łobuzem. Witajcie furvści ! Jeżeli szu­
kam zcmsfv, to dobrze wiem, kto mnie lub 
mojej rodzinie wyr.ządził krzywdę".

katedry w Douala i obejrzeniu miasta.

kilka godzin przed przewidzianym cza­
sem na wodach Gibraltaru. Dlatego pa-
o
,VI'I NU .. —
sażerowie (przeszło 1000 ludzi) będą mo­
gli z bliska oglądać wybrzeża Gibralta- 

Niewątpliwie dzięki specjalnemu ze­
zwoleniu udzielonemu okrętowi przez An-

Jak Już o 1ym donosiliśmy, wyjechało ostatnio do pracy misyjnej w Ka­

- - -- ..._ ....ww...... ..
środę rano udaliśmy się drogą kołową 
(pociągów jeszcze wiele nie ma a samolo-

.V()irV REDAKTOR ..NIEPOKAI.A- 
NEJ". — Redakcję miesięcznika ,,Niepo-

i-
I-

ru.

glików. mogliśmy się tak zbliżyć, że wi­
dzieliśmy nie tylko wielką potęgę w por­
cie. ale i ulice uczęszczane przez samo­
chody. Okręt znacznie zwolnił biegu i za­
toczył wielkie koło wzdłuż samego wy-
brzeża zaznajamiając nas z bogactwem
całej zatoki.

Po minięciu Gibraltaru ..Jean Mermoz 
jeszcze płynął blisko brzegu' hiszpańskie­
go, aby podziwiać piękne góry M/ybrze-
ża. We wtorek rano znaleźliśmy się w Ca-
sablanca (port marokański). Mieliśmy kil­
ka godzin czasu na zwiedzanie miasta. 
Osobiście zwiedziłem też piękną katedrę
z pięknymi witrażami. Za ołtarzem były
wypisane nazwy Państw (widocznie ofia­
rodawców). Z wielką radością odnalazłem 
też napis POLSKA.

W mieście trzeba było zważać na ..nie­
winnie" zbliżających się „biedaków", do
których rąk w magiczny sposób mogły
,.przejść" nasze portfele. Były nie małe 
straty pieniężne, a co najgorsze — nie-
którym zginęły w ten sposób oprócz pie-
niędzy i wszystkie adresy, które znajdo-
wały się W portfelu. Po zameldowaniu po-I-
licji, otrzymaliśmy odpowiedź ,,z serdecz­
nym uśmiechem", że wszystko przepadło
i nic się nie da zrobić. Na szczęście niI-
komu nie zginęły żadne dokumenty (bo 
policja odebrała nam' paszporty na czas
zwiedzania miasta za pokwitowaniem).
Niektórym zginęły te pokwitowania za pa-
szport, ale policja patrząc na zdjęcie, od-I-
dała paszport bez pokwitowania właści­
wemu właścicielowi.

W innych oorlach podobnych rafinerii 
już nie było. Zresztą wszyscy się mieli bar­
dzo na baczności. Niektórzy trzymali ca­
ły czas rękę w kieszeni, zabezpieczając 
w ten so-»sób swoje fundusze od ..ulotnie-
nia sil".

W Ca-^ablance widzieliśmy całe ulice
wysokimi gmachami zbudowanymi 1 
cześnie i na sposób europejski. Tak

z
nowo-

, . - -------------------------samo 
w Dakarze i Abidżanie było wiele domów
europ-Akich. Natomiast. - ------------ .. Cotonou (Da-
home’'1 'uż można zauważyć ulice czysto 
afrykański''. Domy niskie i dostosowane 
do kii matu i skromne! ..zamożności" tych 
dzieln 'rh ludzi. Niektóre ulice były bar­
dzo Libonie. Najpięknieisze składv nie 
były tak pokryte, jak we Francji liche kur­
niki. Zresztą, tu ani nie ma potrzeby, gdyż

W

parę miesięcy nie ma deszczu. Zauważy- 
43 wszelkie prace poza czysto do-

merunie dwóch polskich Oblatów 2

sowy duszpasterz w Denain i Arenbergu.
Francji. Jest nim ks. F. Strużek — dotychcza-

w Nord, oraz ks. Bończyk. nowowyświę-
cony kapłan z Waziers.

Przed swoim wyjazdem, ks. Struże^k przyrzekł dzielić się z nami radościami i
kłopotami swego życia misjonarskiego w lAfryce.

Właśnie otrzymaliśmy od niego pierwszą korespondencję. w
Je nam swoją podróż na Czarny Ląd i pierwsze kroki na ziemi Kamerunu.

której opisu-

łem nie mogliśmy lecieć ze względu na
ilość bagaży), do Yaounde (stolica Kame-
runu). *

Po krótkim zwiedzeniu miasta I kate-5-
dry. przespaliśmy się nieco i podjęliśmy 
drugi etap drogowy do Bertrois. Droga 
nie była łatwa, gdyż najeżona różnymi

kalana" obejmuje ks. Jan Sajewicz. Przy­
był on do P'rancji s Kanady. Nowy redak­
tor rcdagov.'ał w swoim czasie ..Gazetę Pol. 
ską", tygodnik, który polscy Misjonarze 
Oblaci wydawali przez 40 lat w Kanadzie. 
.Ma poza tym bogate dośiińadczenie duszpa-
słerskie : był proboszczem w Ottawie

niebezpieczeństwami. Miejscami była za-- ...... ....
padta a często pokryta długimi i głębo­
kimi kałużami. Szybkos'ć przeciętna była 
od 20 do 30 kilometrów na godzinę. I 
tak toczyła się nasza podróż wzdłuż całe-

mową, są wykonywane przez mężczyzn, ze 
względu na wielkie bezrobocie. Nawet 
szycie na maszynie jest zarezerwowane
dła mężczyzn i chłopaków. Kobiety na-
tomiast noszą na głowach wielkie naczy­
nia z wodą i przygotowują skromną stra­
wę. Mężczyźni na ogół ubrani są od ko­
lan do ramion, podczas gdy niewiastom 
często wystarcza ubiór od kolan do bio­
der. Nikt się tym nie gorszy, gdyż dzieje
się to ze względu na wielkie ubóstwo oraz
dlatego, że płci pięknej to jakoś ucho­
dzi.

W czasie podróży morskiej mieliśmy za­
wsze piękną pogodę. Dopiero dzień przed' 
opuszczeniem okrętu mieliśmy trochę cie­
płego deszczu w pobliżu wyspy Fernan­
do Po. gdzie też w niedzielę 17 grudnia

4'ri) xAri
Gdy U) Ewangelii 
Twoje Panie Widzę cuda. 
Jak wielkie, potężne. 
Każdy .iWg prawdg 
Umysł ubezwładnia... 
W Wszechmocną władzę 
lak wielce orężne...

ty prochu zostaje 
Wszelkie dociekanie... 
Gdy burzę ciszysz... 
P/ołię w wino zmieniasz... 
Gzy młodzieńcowi
Z mar wstać każesz Panie...
Lub cuchnącego Łazarza 
Powstanie...

ślepiec Widomy... 
Paralityk niesie 
Swe boleści loże... 
świekra Piotrowa... 
Setnik — sługa jego... 
Czarty Wyganiasz... 
Ucieczka ich W morze- .

Nawrócenie grzesznikdw... 
Cudowne połowy...
Córka Jaira
Niewiasta z krwolokiem...
Uczta... Magdalena

GŁOS

okręt się zatrzymał w porcie Santa Iza-
bel. Jest to obszar hiszpański (leżący na 
Oceanie naprzeciw Kamerunu) ale wielu
mieszkańców włada raczej językiem an-
gielskim. Widziałem tam piękną katedrę 
katolicką i dość schludny koóciół prote-
stancki (angielskich Metodystów). Ci
tałni modlą się i uczą

os-
w swej własnej szko-

le dzieci po angielsku.
W poniedziałek rano około godziny 

piątej okręt zaczął się zbliżać do kame- 
runskiego portu Douala. Radość była wiel­
ka. Wreszcie szczęśliwie dotarliśmy do por­
tu przeznaczenia. Po załatwieniu formal­
ności z władzami cywilnymi i celnymi, uda­
liśmy się na zaproszenie W.O. Grimma
(opłekun podró‘żujących Misjonarzy ze
Zgromadzenia księży Ducha św.) do t.zw.

W szabat uzdrowienie
PJic nic ucbudjd
t^rzed litości

go Kamerunu. Zrobiłem 
ło 1'800 kilometrów.

w ten sposób oko-
Miejscami

droga zamieniała się w piękną szosę
polna

as-
faltową. Ale, niestety, w całości może by­
ło takiej drogi jakieś 200 km. Na świę­
ta Bożego Narodzenia z wielkim trudem 
udało ml się dotrzeć do Garoua (siedzi­
ba j.E. biskupa Plumey).

Z wielką radością przyjąłem zaprosze­
nie Jego Ekscelencji, aby z nim spożyć
wieczerzę wigilijną. Tak samo obiad w
Boźe Narodzenie spożyliśmy w większym 
gronie, ale w towarzystwie księdza Bisku-
pa. Pasterkę o północy odprawiłem w
języku francuskim dla Kameruńczyków i 
zamieszkałych tam Europejczyków znają­
cych ten język.

Miasto Garoua jest obecnie w stadium
ogromnego rozwoju. Dzięki szerokiej
ce (podnoszącej ogromnie poziom wód

rze-
w

[gdzie wybudował kościół św. Jacka] i w 
Toronto, w największej dziś polskiej para­
fii w Kanadzie [św. Kazimierza). W czasie 
loojny pracował przez kilka lat w Central­
nej Afryce wśród ludności cytirilnej przenie­
sionej tam z Rosji. Ks. Sajenoiczoioi życzy­
my na ntriuym stanowisku jak najwięcej 
sukcesów.

ZMARL „WICENBISKUP". — W la- 
glii zmarl pik. .Mieczysław Piekarczyk, wiel­
ki przyjaciel ks. injułata Bronisława Michal­
skiego. Znajomi żartobliwie nazywali gu 
,,wice-biskupem". Był bowiem bardzo po­
bożny. Brał czynny udSiał w pracach Kumi- 
tetu Parafiainego kościoła św. Andrzeja Bo- 
boli w Londynie, a ponadto był administra­
torem Instytutu im. generała Sikorskiego.

K.IPLICA NA „BATORYM". — „Ba­
tory" reprezentacyjny statek polski, pocho­
dzący z okrestt międzywojennego, posiada 
kaplicę z przepiękną rzeźbą Maiki Boskiej 
Częstochowskiej. Przed wojną statek miał 
stałego kapeiana. Obecnie kaplica jest sta­
le zamknięta na klucz. Otwiera się ją tyl­
ko dla księży cudzoziemskich, którzy jako 
pasażerowie wyrażą pragnienie odprawienia 
Mszy św. (Yiadomości te posiadam od zna­
jomego z Kanądy, który kilka razy udawał 
się na wakacje do Połskt „Batorym".

okresie deszczowym) docierają tam okre­
sowo dość duże okręty, co sprzyja han­
dlowi i przemysłowi. Ostatnio otworzonoCo płonął ku Tobie 

Płomieniem sWoim 
Mógł zniszczyć 
Wszechświaty...

A Jej nie strawił... 
ł żywa została dopóki — 
Rolę Matki Kościoła 
Na święcie — 
Oo spełnienia miała...

Jeślim zbłądziła — 
Przebacz Dobry Panie 
Jam proch i nieuk--. 
Nie teologa jest — 
To rozważanie...
Bo jakiejś
Wszecbmocy Swej 
Panic musialcś użyć. 
By życie Maryi — .

łam fabrykę materiałów bawełnianych.
Ponoć zatrudnia wiele ludzi i już pros­
peruje dość dobrze. Kierują łą fabrykąKarmisz pięciiSdcm chleba

i dwiema
'l'ysiączne
Cozoslające “
Z ułomkami- ' 
Lhory na puc^fńę,.
Stepy pod jermiim...
I rędoWalycb ^v>U}ic...
Któż cuda ł
IrędoWalijch

l u Panie tCij^inoie i>

A przcmicuici^..
Męka, zmarheKhwstanii:...
Wnicbou)slqpi>^...
M'' Kuchutyslil z nami

ziemi 2os/i 

To wszystko 4 
Niepojęta. ■■

Ale 
,,GuJ nad 
'1'0 ten, ic / 4

ly tym żarze przedłużyć ?...

V'. I.

Zyta między Bmi 
Bo Pwojej śmittei 
Takłe lata dłąfde... 
Ze żar Jej

/ fo jest cud — 
Nad wszelkie cuda 
Wielki niepojęty... 
Jakiś uczynił... 
Boże...
Trzykf^ó Święty

5t. 5rebrzyńska

Europejczycy, ale w najbliższym czasie
może i Kameruńczycy otworzą podobne
fabryki, gdyż roślin bawełnianych w pół-
nocnym Kamerunie i Czadzie jest bardzo 
wiele.

Wreszcie na Nowy Rok udało mi się 
d'''rz-~ć do Doukoula.

Ludzie jakoś się 00 ciemku zwiedzieli 
i wielu przyszło natychmiast aby mnie po-
witać. Nazajutrz przeszło 300 dzieci
rz'-nln'xh przybyło przed moje skromne 
mieszkanie na powitanie. Następnie stale 
kto< orzychodził, względnie zapraszał.

o
W Nowv Rok cały Kamerun obchodził 

’-m-^ rocznicę swsi nieoodleałości. Pod-
Prefekt fKameruńczyk) zaprosił mnie na 
+-» n^ekią uroczystość, zakończoną wie-
rz-^^nym posiłkiem,

X, Feliks S r u ż e k
Mission Całhohque 

a Doukoula par Yaaoua
CAMEROUN

lY ciągu 1967 r. ,.Batory" zrobił ponad
100 tysięcy mil morskich. PocsuiUk roku
ubiegłego saslal ,,Batorego" w rejsie do
portów Indii Zachodnich, dokąd wiózł wy­
cieczkę turystów zachodnio-europejskich. 
Następnie jedenaście razy odbył ,.Batory" 
normalne rejsy z pasażerami na szlaku mię­
dzy Gdynią a Bostonem, Montrealem i Qne‘ 
bekiem z jediui przerwą w czasie wakacji, 
gdy udał się na fiordy norweskie z turysta­
mi polskimi, nie zatrzymując się w żadnym 
porcie. ,.Mijanie wybrzeży tw odległość wy­
wołuje uczucie lizania ciastek przez szybę" 
— napisała o tym rejsie jedna z pasażerek.

,,MA'/.OWS7.E'' ponownie przybędzie do 
/'rancji 23 kwietnia br. lYystępy tego
społu przewidziane są w Reims, Amiens, Ia 
1-fnvre. ('aen, Bonrges i Chambery.

OMEGA

.e
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5; D I © B rodziców ? Dlaczego tak często odpłaca 
niewdzięcznością za trud i poświęcenia ?

Moja córka bardzo nie lubi, gdy przy­
jeżdżam do niej ze wsi... Mój syn wstydzi 
się przyznać, że ma ojca robotnika... Mo­
ja mama jest lekarzem, mówi dziewczyna, 
sądząc, iż nikt nie dowie się, że matka 
jej pracuje jako salowa w sanatorium. Mój 
ojciec jest dyrektorem, opowiada o swej 
rodzinie .syn pracownika fizycznego...

cie rzeczy, takie strojenie się w obce piór-
i-ka nikomu przecież krzywdy nie czyni, oś-

miesza jedynie tych przystrajających się. 
— Czy rzeczywiście takie postępowanie 
jest tylko głupią fanfaronadą i niczym wię­
cej ?

Olśnieni zewnętrznymi. materialnymi
warunkami życia, oceniający wartość czło­
wieka według jego ubrania, gładkich ma-

★

Wielu z nas chciałoby zabłysnąć czymś, 
zaimponować znajomym lub kolegom. Naj­
łatwiej jest imponować pozycją swoich ro­
dziców, a gdy rodzice nie maję tej pozy­
cji, wówczas pomaga fantazja.

★

Ludzie mówią : to nieszkodliwe w grun-

Episkopat wobec Pax’u
{Dokończenie ze słr. 1)

znamienne, że nawet niekatoliccy posło­
wie od pewnego csasu nie atakują Epis­
kopatu i nie czynią mu takich zarzutów.
Możemy więc mówić ® świadomym zaogI-

nianiu tych stosunków ze strony kierowni­
ka Stowarzyszenia PAX.

Jakie są tego przyczyny?
Atakami przeciwko Episkopatowi, podo-

bnie jak w bolesnym^ okreisie s+alinow-
śkim, tak i obecnie kierownik Stowarzy­
szenia PAX chce służyć własnym intere­
som politycznym. Cele te nie mają isiic
wspólnego z obroną oraw i zadań Koś-
cioła. Ataki te wynikają z ambicji politycz­
nych przywódcy PAX-u i wysuwanych przez
niego niejasnych oostulatów panshva

' ★
By dziecko swoje wychować, by dać mu 

wykształcenie i zdobyć dlań stanowisko, 
rodzice ponoszą nieraz olbrzymie ofiary. 
Im komuś jest trudniej i ciężej material­
nie, tym ofiara staje się większa, tym wię­
ksze wyrzeczenia.

★

Stypendia, bezpłatna nauka nie załat­
wiają sprawy. Rodzina musi kształcącemu 
się pomagać. Pomaga nieraz kosztem in­
nych dzieci, nieraz własną nadmierną pra­
cą i wyrzeczeniami. I oto dziecko zasma­
kowawszy innego, lżej.szego, lepszego ży­
cia, zaczyna się wstydzić swoich rodziców !

★

Wstydzi się ich ubóstwa, ich niezgrab­
nych manier, ich nieeleganckiego, często 
ubogiego ubrania. Zaczyna tworzyć 
związku z nimi legendę, którą podaje j,. 
ko rzeczywistość. Dlaczego tak się dzie-
je ?

★

nier i ilości zarabianych pieniędzy, ludzie 
ci zapominają, że o wartości człowieka te
zewnętrzne akcesoria nie decydują. Ci lu 
dzie korzą się przed złotym cielcem !

Wartości materialne

I-

na pewno są wa-
żne w życiu człowieka i nie należy ich lek­
ceważyć. Ale korzenie się przed nimi i 
lekceważenie wartości duchowych, moral­
nych, jest jednym z najpoważniejszych 
błędów które mszczą się na człowieku dot­
kliwie.

★

Pogarda dla ubóstwa i braku wykształ­
cenia; pogarda dla ciężkiej pracy rodzi­
ców i ofiar, jakie ci ponosili w imię do­
bra i lepszej przyszłości swojego dziec­
ka, krzywdzi nie tylko rodziców, ale i ich 
dzieci.

w
la-

Dlaczego dziecko, zamiast być dumne
z tego, że ma tak dobrych i dzielnych .. 
dziców, którzy starają się olbrzymim wy­

. siłkiem stworzyć mu lepsze życie, niż ma-

ro-

ją lub mieli oni .sami, wstydzi się swoich

o
dwóch światopoalądach. W praktyce je­
dnak kierownik Pax-u nie staje w obronie 
światópoalądu katolickiego, a szkodzi Ko­
ściołowi, atakując bez żadnych skruoułów 
jego Hierarchię. Poświęca więc konkret­
ną misję Kościoła i postulaty światopp- 
cladu religijnego dla koncepcji oderwa-
nvch od rzeczywistoaci. Dążenie do 
bistych celów politycznych kosztem praw 
Kościoła

oso-

uważamy za wysoce Gorszące.
Dlateoo w imieniu Episkooatu jesteśmy

zmuszeni orzestrzec ooinię katolicką przed
'zkodliwą dla Kościoła i sookoiu sootecz-
neoo działalnością pos. B. Piaseckiego 
jako szefa Stowarzyszenia PAX, będącą 
na krawędzi knowania orzeciwko o^awowi- 
tej władzy kościelnei w Polsce. Nie

pos.

_ • • • • - . K. .. ' 1 1 c:; IJ i -
orawie'-lhwia teno frazesowa deklaracja.

IJS-

iż w sorawach wiarac moralności i ii 
dvkcii
rhii.

Wa

uznaie się autorytet władzv Hi,
lurys-
ierar-

r s z a w a, dnia 29 grudnia 1967 r.
Biuro Sekretariatu Episkopati

Warszawa, Książęca 21
u
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★

Kłoś, kto pragnie, by go szanowano, 
mu.si szanować innych. Lekcevzażenie i brak
szacunku dla ludzi, w szczególności dla
własnych rodziców, wróci ku temu, kto tak 
postępuje. To nieuchronne.

★

Czy ludzie ci sądzą, że stosunek ich 
własnych dzieci do nich samych będzie in­
ny ? Czy sądzą oni, że przykład i atmos­
fera domu nie sprawi, że dzieci odpłacą 
im tym samym, czym oni swoim rodzicom ?

jemnica JVlar»sa
Rosyjska automatyczna stacja kosmicz­

na miękko wylądowała na Wenus, skąd na­
dała informacje o planecie. Wiele zagadek 
wenusjańskich zostanie rozwiązanych, w każ­
dym razie wiadomo już z całą pewnością, 

. że na planecie nie ma życia organicznego :
za gorąco i potworne ci.śnienie.

Od dawna natomiast uczeni sugerują, że 
na Marsie, którego pory roku są podobne 
do ziemskich, a temperatura w obszarach

V. .Schiaparelli. Latem 1877 r. wystąpiła 
zdarzająca się co 15 lub 17 lat tzw. ,,wiel­
ka opozycja”, to znaczy sytuacja, w której 
Mars najbardziej zbliża się do Ziemi (55,5 
min km.). Schiaparelli całe noce spędzał 
przy teleskopie, cierpliwie kreśląc pierwsza 
mapę naszego sąsiada na niebie. Na jego 
mapie obszary' jasne Marsa, widziane z Zie­
mi w kolorze czerwonawym, zostały uzna-

równikowych wynosi od —45 do -ł-2 
nieje życie organiczne.

ist-
ne za .jlądy”, a obszary ciemne o barwie

I

1

Badania wielu astronomów zdają się 
wskazywać, że czwarta według oddalenia od 
.Słońca planeta układu słonecznego jest po­
kryta płatami roślinności zbliżonej do roś­
linności ziemskich obszarów wysokogórskich 
i arktycznych. Byli jednak i są zresztą na­
dal astronomowie, według których Mars 
jest zamieszkiwany przez istoty rozumne, a 
więc jakiś marsjański odpowiednik ziei 
skich ludzi. Dowodem na

zielonej — za „morza”. Ale najbardziej za- 
frapowały Schiaparelli’ego dziwne ciemne 
linie z geometrycznymi prawidłowościami, 
które na kształt pajęczyny oplatały całą pla­
netę. Włoski astronom uznał je za sieć „ka­
nałów”.

Minęło już go lat od odkrycia Schiapa-
relli’ego, a marsjańskie ,,kanały” wciąż

'in-

poparcie tej hi­
potezy mają być słynne ,.kanały”.

Pierwszy zauważył je włoski astronom G.

jeszcze stanowią tajemnicę. Wysusvano ró­
żne hipotezy, wśród nich, że dziwne linie są 
rzeczywiście dziełem rozumnych istot, że są 
to warstwy lawy, ślady pozostałe po mete­
orytach, a nawet, że całe to zjawisko jest 
po prostu optycznym złudzeniem.

GŁOS KATOLICKI
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Wyznawcy tej ostatniej hipotezy dowo­
dzą, że oko ludzkie podświadomie łączy 
drobne szczegóły w linie ciągle i w rzeczy­
wistości ,,kanały” są kępkami marsjańskiej 
roślinności. Wszystkie te jednak hipotezy, 
wraz z rozwojem wiedzy o Marsie, kolejno 
były podważane.

Ostatnio w sukurs astronomii przyszła 
zupełnie ziemska nauka : geofizyka. Ucze­
ni z tej dziedziny twierdzą, że przez całą 
skorupę ziemską przebiegają głębokie roz­
padliny. Według nich kula ziemska przypo­
mina piłkę nożną pękniętą w szwach i zała­
taną. Znany radziecki geofizyk prof. W. W. 
Eedyńskij stwierdził, że rzeźba tych ziem­
skich rozpadlin zupełnie przypomina rysu­
nek sieci marsjańskich ,,kanałów”. Do po­
dobnych wniosków, zresztą zupełnie nieza­
leżnie, doszedł też arnerykański uczony K. 
Tombo, który odkrył swego czasu planetę 
Pluton.

Tę hipożgźę zaatakował jednak amerykań­
ski badacz A. Webb, który' dokonał mate-

matycznej analizy sieci ,,kanałów” Marsa 
i dowiódł, że w przyrodzie Ziemi nic spoty­
ka się tego rodzaju prawidłowości, które 
znajdują odzwierciedlenie np. jedynie w li­
niach kolejowych przemysłowych rejonów.

I ostatnia wreszcie hipoteza, która jest

niedawno przez uczonych amerykańskich. W 
wyniku tego badania wyciągnięto wnioski
odwrotne niż Schiaparelli ; ciemne obsza-

wynikiem radiolokacji Marsa, dokonanej

ry Marsa byłyby kontynentami, natomiast 
jasne rozpadlinami po wyschniętych ocea­
nach. .A kanały, czyli owe dziwne ciemne 
linie, to raczej górskie łańcuchy.

I^Ain) <C»1IIEOTA1IR^IEM
w najdroższym hotelu świata ,,Waldort-

Astoria" w Nowym Jorku 450 lekarzy, so-
cjolopow i psycholoęów reprezentujących
35 krajów debatowało, w jaki sposób ura-
tować ludzkość przed trucizną ukrytą 
nikotynie.

w

Kongres ten poprzedzony został ob-
szerną publikacją wynikami najinow-
szych badan przeprowadzonych przez spe­
cjalne gremium ekspertów na ponad dwóch 
tysiącach palaczy.

Raport ten, znany pod nazwą-rapcrtu 
dra Alberta C. Kolbye, stwierdza na wstę-

Królewskie ambicje
Król Taufaahau Toupou twierdzi, że wśród

monarchów jest największym. Trudno za-
przeczyć — waży bowiem 135 kg i ma dwa 
metry wysokości. Jest natom.iast władcą naj-
mniejszeg^o królestwa na świecie :
Tonga

wyspy
w południowo - zachodniej Polinezji

że wyżywić ani zaspokoić rosnących potrzeb 
społeczeństwa. Banany i orzech-y kokosoAS'c 
— główny towar eksportowy Tonga — już 
nie wystarczają. Przeszkodą w rozwoju rol­
nictwa są stare obyczaje. Od wieków ist-

pie : V/ Stanach Zjednocoznych co 105
sekund ginie człowiek śmiercią palacza. 

Oto statystyka ; prawdopodobieństwo
śmierci na raka płuc jest u palaczy (20 i
więcej papierosów dziennie) dziesięcio­
krotnie większe niż u niepalących. Praw­
dopodobieństwo zaś śmierci na atak ser-

I-

ca — dwu lub trzykrotnie większe.
Przyczyną chorób serca powodowanych 

paleniem papierosów jest nikotyna, któ­
ra w czasie ,,zaciągania się" dymem prze-
nika do krwi i zwiększa jej ciśnienie. Ob­
ciążone tą dodatkową pracą serce wyma 
qa większego dotlenienia, ale właśnie pod

I-

I-

czas palenia dostawa tlenu do organizmu 
jest zmniejszona, gdyż część czerwonych 
ciałek krwi transportuje nie tlen, lecz wdy-
chane wraz z 
węgla.

dymem cząsteczki tlenku

Cygara i fajki są, według raportu Kol- 
bv'ego, mniej szkodliwe — pod jednym

na Oceanie Spokojnym mają zaledwie 697 
km kw. powierzchni i 71 tys. mieszkańców. 
Są królestwem pod protektoratem AVielkiej 
Brytanii.

Ostatnio w stolicy Nukualofa, co znaczy 
,,Ziemia Miłości”, odbyła się barwna uro­
czystość, na którą przybyły tysiące tury­
stów. Koronacja króla Taufaahau Toupou 
IV urządzona była z prawdziwie monarszym 
przepychem i fantazją, której mógłby pozaz-

nieje praktyka nadawania każdemu chłop­ wszak warunkiem :
CU, gdy skończy lat i6, tyle ziemi, aby zaciągać sie dymem I
mógł wj’żywić jedenaście osób swojej przy­
szłej rodziny. Dziś ziemi już nie starcza, a 
jakiekolwiek naruszenie starych obyczajów 
nie jest przychylnie przyjmowane przez spo­
łeczeństwo.

Koronacja króla Toupou IV stała się oka­
zją zapoznania świata z trudnymi problema­
mi wysp Tonga. Na uroczystość zjechali
fotoreporterzy i operatorzy telewizji. zwa-

drośció niejeden scenograf największych o- bieni egzotyką wyspiarskich obyczajów.
peretek świata. Król, rodzina królewska.
świta, gwardia przyboczna — pysznili się

W czasie spożywania pieczonych prosiąt

palaczowi inie wolno

Ci wszyscy, którzy bagatelizują sobie

bogatymi, bajecznie kolorowymi szatami. 
Myliłby się jednak ten, kto by po zewnętrz­
nych rekwizytach chcial sądzić zarówno kró­
lestwo, jak i jego władzę.

Matka obecnego władcy, królowa Salote,

nowo kreowany monarcha przedstawił truI-

dności, z jakimi przyjdzie mu się borykać,
a także dał upust swym ambicjom. Marzy
on o połączeniu wszystkich dziesięciu ty-
sięcy ■wysp całego południowego Pacyfiku

znana była dobrze
w jedną, wspomagającą się ekonomicznie

_ w Europie. W czasie federację.
koronacji królowej Elżbiety angielskiej w — Sami nic nie zrobimy — powiedziałw w
193'; roku, dominowała ona ponad całym mowie koronacyjnej. — Wspólnymi siłami
dworem swą potężną postawą (2 m. wyso­
kości i 126 kg wagi), pięknością i elegan­
cją. Ceniono w niej także niezwykłą inteli­
gencję, mądrość i kulturalną ogładę. Syna

możemy zdziałać wiele.

swego kształciła na uniwersytetach w An-
POSZUKIWANIA

glii i Australii, a potem uczyniła premierem 
swego rządu.

Król Toupou wiele więc zawdzięcza swej 
matce, i gdy po jej śmierci przyszło mu ob­
jąć pełnię władzy — był doskonale przygo­
towany do nowej, odpowiedzialnej funkcji. 
.A problemów jest dużo.

W ostatnich latach znacznie wzrosła licz­
ba ludności, co wiąże się z lepszą ochroną 
zdrowia oraz napływem osiedleńców. Tym-

Kazimiera KlWkoyrska
wv

z Warsza-
poszukuje swojej siostry Jadvrigi

KUCHiRSKIEJ, urodzonej w War­
szawie w 1914 r. Poszukiwana po-
została w Warszawie aż do wybuchu

czasem naturalna gospodarka wysp nie mo-

powstania w 1944 r., kiedy to wy­
jechała do Francji, gdzie wyszła za 
mąż za Francuza.

Wiadomości prosimy przekazać do 
Redakcji ,.Głosu Katolickiego".

szkodliwość palenia, powołują się często 
na długowieczność niektórych starców-pa- 
laczy. Raport potwierdza w pewnym sen­
sie te spostrzeżenia, twierdzi że istotnie 
— zdrowe serce może przez lata całe o- 
oierać się truciźnie zawartej w papierosach, 
lecz tylko całkowicie zdrowe serce. Ilu je­
dnak ludzi dysponuje takim: właśnie ser­
cem ?

Zawał serca i rak płuc to oczywiście naj­
większe niebezpieczeństwo grożące pala­
czom, lecz dodać do nich trzeba inne —
jak raka ust, gardła, przełyku. krtani.
bronchit. choroby żołędka i jelit, apoplek- 
sie zapalenia zatok itp. ,
“Zawarta na 200 stronach“raoortu kolek­

cja chorób spowodowanych paleniem, da- 
je makabryczny bilans masowego i ciche­
go samouśmiercania.
♦ tylko w USA chronicznie choruje obec-

nie 11 milionów ludzi, którzy — gdy­
by nie palili papierosów — byliby na­
dal zdrowi;

♦ każdego roku umiera w USA 300.000 
obywateli, którzy mogliby (bez papie-
rosów !) żyć dalej.

już nazajutrz po ogłoszeniu raportu.
ostro zaprotestował przemysł tytoniowy, 
usiłując podważyć uzyskane przez Kol- 
byg'qo wyniki. Inaczej jednak zareago­
wały towarzystwa asekuracyjne, dla nich 
rezultaty badań były jednoznaczne : nie- 
palacze płacą obecnie mniejsze stawki w 
ubezpieczeniach na życie.

9
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KTO FOMOŻE?
IF październiku grupa jedennslit nd-rjann- 

rzy sKyjecliida z Polski do Indonezji na pracę 
misyjną. Kie muszę cliyl’a zespominuć o tru- 
dnoiciacli i przcszkodack ze .zTrony zetadz...

Uczą sig obecnie języka i ohyczajóze trii. 
dnego i nieznanego kraju, poznają tanilej- 
szych Ittdzi i tamtejsze stosunki. Pracę mi­
syjną mają • rozpocząć dopiero po dokła­
dnym opanozaamu języka. .

Warunki za jakich -żyją polscy niisjona- 
rse są napramdę trudne : sam klimat 
upały, skorpiony, nędzne i monotonne zey- 
•żyzcienie, okropne zearunki higieniczne — 
mszystko to nie nastraja zbyt optymistycz- 
tiie tych ludzi. Do tego dochodzi prarcie 
zupełna niemożliwość korespondowania z ro- 
dzina-mi w kraju, gdyż ci()% listów nie do. 
dera do adresata.

Kie potrzeba dodawać, jak ważnym -w 
pracy misyjnej jest zaplecze. W.szędzie nie­
stety i w każdej pracy kwestia pieniądza 
odgryztia znaczną ralę- Podczas "dy nie- *

niieccy i holenderscy misjonarze przebyzva- 
jący na tamtejszym terenie od dazuna ma- 

zćzsmątrz, nasi ro-ją zapezmioną pomoc z
dacy na taką pomoc z kraju liczyć nie mo­
gą. Pozostaje zatem tylko pomoc od Pola­
ków z emigracji. Jest nas przecież tak du­I-
żo poza granicami Polski.

I tu jest moja prośba : jak pomóc tym 
ludziom, jak dopomóc im w należytym wy­
pełnianiu ich apostolstwa ? Nie znam więk­
szej grupy Polakósti, z którymi mogłabym 
przedyskutować ten ważny problem._

Proszę więc o rozpatrzenie mojego listu...
Barbara T. Masiek

— CRETEIL (Val de Marne)

ABONAMENT 
możesz opłacić :

WE FRANCJI ; „Glos Katolicki” - 
,,La Voix Catholigue” — 263-bis, rue St-
Honore, Earis (1). Konto pocztowe :
Paris N” I2.777-08 (5.20 F kwartalnie).

W BELGII : K.S. Marian lYalensa, —
O.M.I., 72, rue Jourdan — Bruselles 6.
Konto pocztowe : Bruzelles 3699 46. (50 fr. 
belg, kwartalnie).

W DANII : Ks. Jan Szymaszek — Hans 
Bogblnders Alle, 2 — Kobenhayn S.

W HOLANDII : Ks. Pan der Z,ee, 
O.M.I., Collegium Carolinum — Valkenburg 
L. (3 guldeny kwartalnie).

W NIEMCZECH : Ks. Ernest Drescher 
O.M.I., 29 Oldenburg (OLDB), Donner- 
schweer Str. 322. Konto pocztowe : Hanno-

1854-50.ver
W WIELKIEJ BRYTANII ; J. Ciemior. 

47. Brackley Rd — London W. 4. __ 
(8/- sh. kwartalnie).

stany zjednoczone

Żydzi czuli się w Polsce dobrze
Rabin Mordecai .Simon, członek Rady Ra- 

binackiej Cliicago, przemawiając na Wal­
nym Zebraniu Federacji Polsko-Węgierskiej 
dal świadectwo prawdzie, że ,,Polska była 
rajem dla Żydów”.

Na samym wstępie swego przemówienia 
podkreślił, że przemawia do zebranych jako 
rabin i członek tej grupy ludzi, której wiel­
ka i ważna część historii jest równocześnie 
historią Polski i Węgier.

Gdy Żydzi zostali wyrzuceni z krajów
południowo-wschodniej Europy pod koniec 
ESo wieku, to emigrowali do środkowej, i 
wschodniej Europy ,,gdzie znaleźli niebo”. 
Polska nie tylko bowiem oferowała im osie­
dlenie się, gdzie mogli uratować fizyczne 
życie, ale pozwoliła Im na to, że Żydzi na 
ziemiach polskich mogli zachowtić sw.ą toż­
samość, jako Żydzi przez dalsze studium 
i nauczania oraz totalne zanurzenie się w 
typowo żydowskich tradycjach i sposobie 
życia, które były całkiem odmienne i tak-że 
kłopotliwe dla ludności miejscowiej

Gdy się przegląda historię światową . Ży­
dów od czasów po Reformacji, to ztiuważa 
się, że najwięksi żydowscy uczeni i pisarze 
ż)'Ii i tworzĄ-li na terenie Polski, założyli 
szkoły żydowskie i pisali dzieła na tematy 
żydowskiego prawa i tradycji.

Żydzi dzisiejsi są mocno zobowiązani Pol­
sce tamtych czasów za jej wielki i wielo­
znaczny wkład do utrzymania żydowskiej 
wiary i dziedzictwa.

Cały system żydowskiego nauczania za­
puścił głęboko swe korzenie na polskiej zie­
mi. Mistyczny ruch Hassidismu powstał i 
kwitnął wśród żydowskicłi gmin w Polsce i
na Węgrzech. Toteż język hebrajski przy- polsku, 
jął dla Polski nazwę. ,,Połin”, co znaczy
okraj, w którym chcę żyć”.

W Polsce Żydzi znaleźli swe ,,narodowe 
niebo” i podobnie jak ich dawni patriar­
chowie zdecydowali się przeŻ5’ć ciemne go­
dziny historii pod polską tolerancją. Ale 
przsszły czasy ciężkie, kiedy nazwy akade­
mii w Warszawie, Lublinie, Krako.wie, Wil­
nie i Budapeszcie zostały zastąpione naz-
wami krematoriów w Oświęcimiu, Dachau
i Buchenwaldzie, w których zginęły miliony 
Żydów i drugie tyle nie-Żydów. Cel, jakie­
go dzisiaj szukamy to wolność i pokój.

Echo przemówienia rabina Simona odbi- 
lo się szeroko w kołach emigracji polskiej 
i węgierskiej w ‘Ameryce.

Żaden kraj nie dal polskim emigrantom zmarła

takich warunków, jakie Polska zapewniła 
kiedyś Żydom.

NIEMCY

KU CZCI ŚW. STANISŁAWA KOSTKI
M’ 4-setną rocznicę'śmierci św. Satnisła- 

wa Kostki, odsłonięto tablicę pttimiatkową 
w kościele pojezuickim w Mahuheim.Ji.iem-
cv Znch. Napis po łacinie g-tosi : ,.Z oka­
zji 400-lecia śmierci św. Stanisława Kostki, 
gdy Papież Paweł VI, Najwyższy’ Pasterz 
Kościoła, Hermann Schaufele, .\rcybiskup- 
Metropolita Fryburski, Stefan Kardynał 
AA''yszyński, Prymas Polski i Protektor Po­
laków na uchodźstwie. Biskup Władysław 
Rubin, Jego Delegat i Sekretarz Generalny 
Synodu Biskupów, Edward Lubowiecki, wi­
zytator kanoniczny dla Polaków w Niem­
czech, a Karol Nikolaus proboszcz-d.ziekan 
i kanonik honorowy diecezji Freiburg spra­
wowali chwalebnie swój urząd, wtedy Po­
lacy, którzy z granic swiej Ojczyzny zostali 
deportowani względnie z niej uszli, a do 
ustanowionej dla nich przez .A-rcybiskupa 
Józefa Gawlinę w roku 1945 parafii w Mann­
heim nale;Ją, wspólnie ze swyun duszpa­
sterzem, Juliuszem Januszem, dziekanem i 
kanonikiem honorowym łuckim, od teg-oż 
roku tu duszpasterzującym, wdzięcznym wo­
bec Boga Miłosiernego i nabożnym sercem, 
wstayyiennictwa świętego Patrona błagając, 
tę wotywną tablicę obok ołtarza Jego umie­
ścili.

.Święty Stanisławie Koshko, Patronie i 
obrońco Polski, módl się za nami”.

Ta ostatnia inwokacja napisana'jest J5o

I 
i

i

WIELKA BRYTANIA

ZGON WYBITNEGO HARCERZA
W poniedziałek 22 stycznia rano, zmąrł 

nagle w Londynie Jan Prokop, wice-jirzc- 
wodniczący Związku Harcerstwa Polskiego, 
redaktor instruktorskiego harcerskiego cza­
sopisma, wieloletni sekretarz generalny Z. 
H. P. Przeżył 54 lata.

R A C I A

ŚP. ANTONINA SZYPUROWA
Po długotrwałej bolesnej chorobie.

w dniu 23 stycznia zaopatrzona
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Sakramentami Kościoła, znana w półncjc- 
nej Francji działaczka katolicka, śp. An­
tonina SZYPUROWA. Zmarła, mimo swo­
jego podeszłego wieku, (w chwili zgonu
liczyła 86 lał), była czynna w Bracłwach
Różańcowych : piastowała urząd prezeski 
Bractwa Różańcowego w Bruay-en-Artois, 
była sekretarką okręgową a do niedawna 
jeszcze wchodziła w skład zarządu głów­
nego jako skarbniczka związkowa.

Z sylwetką Zmarłej zżyliśmy się wszy­
scy. Jej futerkowy kołnierz, oryginalny ka­
pelusz i parasol widzieliśmy na wszystkich
uroczystościach patriotycznych
nych.

religij­
Niesłychanie żywo.. reagująca na

wszystko, była osobą szczerze i głęboko 
pobożną, przywiązaną do tradycji narodo­
wych. które wszczepiała młodemu poko­
leniu z ogromnym zamiłowaniem. Osobom 
takim jak śp. Szypurowa emigracja za­
wdzięcza wiele. Zasługi ich oceni potom­
ność.

Cześć jej świetlanej pamięci !

POLSKI OPŁATEK W MEAUX
W niedzielę stycznia polska kolonia

skich. W ten sposób przed oczyma zebra­
nych przewinął się obraz kolęd z różnych
części Polski.

Do zorganizowania tego wieczorku przy­
czynił się bardzo wydajnie brat Jaskulski 
O.M.I., pani M. Leśniak i pp. Koniarczyko- 
wie, a pani Klajbertowa jrrzygotowała bar­
dzo smaczne pieczywo. Robert Holyński 
urozmaicił wieczorek występami muzyczny­
mi i .śpiewem, a przy stołach skrzętnie uwi- 
jaly się Janka Koza i Agnieszka Patyk. 
Życzliwa siostra Przełożona nie posiadała 
się z radości, że tylu Polaków zgromadziło 
się w sali jej klasztornej szkoły.

Msze św. dla Polaków z Meaux i okolicy 
odbywają się w każdą niedzielę, o godz. 4
po południu, w
Vieux Boulin, Meaux.

kaplicy sióstr : 6, rue du

OFIARY
NA TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA

p. Nowak S. — Mirebeau-sur-Beze (Có- 
te d’Or)..................................................

Ks. Pogorzelski Piotr O.M.I. — od Ro-

w Meaux i okolicy zebrała się w sali sióstr 
św. Józefa w Meaux na wspólny opłatek ' 
i wieczór kolęd. Uroczystość tę poprzedzi- , 
ła popołudniowa Msza św. w kaplicy sióstr.

Po krótkim wprowadzeniu i odmówieniu ■ 
modlitwy przez ks. J. .Sajewicza, O.M.I., i 
przystąpiono do tradycyjnej ceremonii ła- 1 
mania się opłatkiem i składania życzeń. Na- । 
stępnie odbyła się wspólna herbatka, która 
dała okazję bliższego zapoznania się i milej I 
pogawędki. I

Najwięcej świątecznego nastroju i ducha ' 
radości wniósł program polskich kolęd. Wy- ' 
dawało się, jakoby wszyscy zebrani chcieli 
się przeobrazić w trupę kolędników. Każdy 
wspólny śpiew przeplatano występami solo­
wymi ze sceny. A w tych solowych~viwstę- — 
pach brali udział nie tylko maleńka Berna- ; 
dętka Król i młodzież, ale także dorośli, nie 
wyłączając najstarszych emigrantów pol­

h GŁOS KATOLICKI

Telefon :

Redaktor :

F

8,00

daków z terenu Parafii polskiej Ab-
baye-de-Cendras (Gard) 

Kucharczak Maria — St. Florent 
Jankowiak Agnieszka — Les Brous-

ses
Człowieczek Stanisław — Roches- 

sadoule

5,00

10,00

10,00
Stanisławski Franciszek — Abbaye 10,00
Janik Feliks
Merendet Helena 
Lepczyńska Julia 
Szewczykowska Walentyna 
Kędzierski Jan 
Kaniecki Stanisław 
Janas Ludwik
Maniecki Jan 
Razem: ...................

5,00 
10,00 
10,00
5,00 

10,00
5,00 

10,00 
10,00

pp. Dębski — Argenteuil (Val d Oise) 
pp. Nawrocki — Argenteuil (Val d Oise) 
p. Chodyna Józef — Ezy-sut-Eure (Eure) 
p. Gruszka — Vert Galant Vaujours

(Seine St. Denis) .....................  

Ofiarodawcom ,,Bóg Zapiać". 

Dalsze ofiary prosimy przysyłać
Sion Cathollque Polonalse — 263-bis,

OFIARY NA BUDOWĘ 
KOŚCIOŁA ..MILLENIUM" W LENS

(Cięg dalszy]

Ofiary przesiane przez ks. Derendala : 
Bezimiennie ............................................
Kwaśny Stanisław z rodziną — St. Val-

Iler (S. et L.) ...................................
Bezimiennie ............................................
Fischer Franciszek — St. Betain (S.

et L.) .................................................
Kaczmarek Andrzej — La Saule (S. 

et L.) .............................................
Glebowski — Bois-du-Vetne (S. et L.) 
Krzewina Edward — Montceau-les-

Mines (S. et L.) ...............................
Salles Guy — St. Malliet (S. et L.) 
Majewski I. — La .Machinę (Nievre)
Bezimiennie z Montigny - en - Gohelle

(P. de C.) ........................................
Smektała Anna — La Saule (S. et L.) 
Rulka Anna — May-en-Multien {S. et

..................... ................................
Bajerski A. — Carvin (P. de C.) ..
Klemenczak Jadwiga — La Saule (S.

et L.).....................................................
Cichy Teodor — Drocourt {P. de C.) 
Klupś Stanisław — Chauny (Aisne) 
Lis Józef — Mornac (Charente) .... 
Marcinkowska Marla — Dourges (P.

de C.) .................................................
Wojtasik Michalina — Waziers (Nord)
Bezimiennie z Joudteville (M, et .M.)
Dmytrysżyn N. — Rozay s. Lleure 

(Eure) ................................................  
Skarżyńska Jadwiga — .Montceau-les- 

Mines (S. et L.) ............................
Pasek Michał —■ Gulgnicourt (Alsne)
Pietrzak Karolina i Cecylia — Noiseau 

(Val de Marne) ............................
Bezimiennie z Issoudun (Indre)

55,00

50,00
20,00

20,00

15,00
10,00

10,00
10,00
10,00

100,00
50,00

30,00
25,00

5,00 
50,00 
50,00 
20,00

60,00
100,00

15,0

10,00

100,00
20,00

100,00
10,00
10,00
50,00

30,00

na adres : Mls-
rue Saint-

Honore, — 75 - PARIS (I) — C.C.P. 1 268-75 
Pans.

LA VOIX CATHOLIQUE

263-bis, rue Sainł-Honore — PARIS (1")
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Wleklińska Anna — Barlin (P. de C.) 
Szalapski Stanisław — St. Ouen TAu- 

mSne (Val d’Oise) ........................
Błażejewski Antoni — Dieuze (Mo- 

selle) .................................................
Gąsior Adalbert — Roubaiz (Nord) ..
Tys Jan — Paryż (11) 
Poślednik Antoni — 

(Nord) ..................
Vieux-Conde

Żaba H. — St. Eloy-Ies-.Mines (Puy 
de Dóme) ........................................

200,00 
50,00 
50,00

30.00

25,00
50,00
50,00

50,00

Frys Franciszek----- Gastelnaudary (Au- —
de) .................................... ....................

Szybowicz S. — .Mazingarbe (P. de 
c.) .......... . .............................

Rozkuszka Franciszek — Noiseau (Val 
de Marne) ........  ..........................

RAZEM :
{Ciąg dalszy nastąpi]

20,00

40,00

100,00

10,00

1.598,00

Komitet Budowy dziękując za złożone 
ofiary, prosi o dalsze poparcie finansowe 
,,l)siela Tysiąclecia” Wychodźstwa Pol­
skiego we Francji — Kodcioła Millenium 
w Lens,

Ułiary pieniężne prosimy przesyłać na numer
konta budowy Kościoła Polskiego w Lens :

Mr. 1'Abbe K. CZAJKA — Lens
C.C.P..: 1804-99 LILLE.
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Na pnedwojennel Opslszczyźnie
Trz}'d'zicśc’i pięć lat temu uktizała się 

książka Zofii Kossak-Szczuckiej pod zna-
.,N''ieznany kraj”.miennym tytułem

Śląsk, aczkolwiek był w początkach naszych
dziejów jedną z 
Polski stał się w

najważniejszych dzielnic 
późniejszych wiekach dla

wielu rodaków ,.nieznanym krajem”. .Au­
torka przedstawiła w kilkunastu opowiada­
niach historię Śląska w powiązaniu z Ma­
cierzą. ,,Nieznany kraj” kończy się repor­
tażem z ziemi opolskiej, ziemi, która po I 
wojnie światowej pozostała w granicach pań­
stwa niemieckiego, choć była ziemią pra­
polską i choć jej prtiwowici mieszkańcy — 
chłopi i robotnicy — czynem zbrojnym w 
trzech kolejnych powstaniach (1919-21) wy­
rażali swą wolę powrotu do wolnej Ojczy­
zny.

Zofia Kossak jeździła po Opolszczyźnie 
w roku 1931, a towarzyszydi jej w tych wo­
jażach dwaj miejscowi działacze Związku 
Polaków w Niemczech — Arka Bożek i Jan 
AA^awrzynek (ten ostatni więzień obozu kon­
centracyjnego, żyje po dziś dzień w Opolu).
Pisarka była wstrząśnięta lym co zobaczyła 
na własne oczy. Choć był to jeszcze okres 
przedhitlerowski, terror szalał. Władze nie­
mieckie nie przestrzegały przepisów Kon­
wencji Genewskiej, nie zezwalały na otwie­
ranie polskich szkół, a jeśli je z wielkim 
trudem otwarto to doprowadzono do ich li­
kwidacji. Specjalne przepisy doprowadzitv 
także do ruiny polskie gospodarstwti, za.ś 
pogróżkami i zwolnieniami z pracy zmuszo­
no liczną ludność robotniczą do wychowy­
wania młodzieży w duchu i języku niemiec­
kim.

Tymczasem za kordonem Niemcy cieszyli 
się pełną swobodą. Władze polskie ściśle 
przestrzegały przepisów Konwencji. Ludność 
polska w Niemczech była bezbronna 1 ska­
zana na nieprzebierającą w środkach ger-
manizację. Interwencje Związku Polaków w
Niemczech składane u Avładz niemieckicli 
oraz w Komisji ustanowionej specjalnie do 
rozstrzygania sporów polsko-niemieckich nie 
odnosiły skutku. Również nie wpłynęła na
zmianę sytuacji skarga złożona przez Zwią­
zek Polaków w T-idze Narodów w 1941 r., 
poparta notabene bogatym materiałem do­
wodowym. Związek Polaków w Niemczech 
zaapelował wówczas do sumienia narodu a
do pisarzy i głośnych publicystów polskich 
wysłał zaproszenia. Proszono by przyjechali 
na Opolszczyznę i opisali to co widzieli na 
własne oczy. Jako pierwsza przyjechała Zo.

r

POLON PIS

fia Kossak. Za nią, w rok później, przybył 
na dłuższy pobyt Jan Wiktor z Krakow^a, 
później .Stanisław Wasyłewski i inni.

Jan Wiktor zamieścił w krakowskim ,,Ilu­
strowanym Kurierze Codziennym” w latach 
'ói.i-.ł-l- cykl wstrząsających reportaży z O­
polszczyzny. Pod datą : listopad 1933, pi­
sarz serca, jak nazywano Wiktora, zanoto­
wał :

.Jakże wiele różnorodnych wrażeń przeżywa
przybysz Krakowa,z z
bliskie, 
czone.

tego miasta, które jest tak 
a tak dalekie... Opole jest zupełnie zniem- 
przynajmniej takie robi wrażenie od pięt­

wszego wejrzenia. Dzieje tego widzę w napisach, 
na wywieszkach : kupuję kołnierz u Gollenia. na-i-
bywam owoce u Lempkl, idę ulicami, a wszędzie
widzę Gvosdt, Schyja, Świerży, Schwytalla, Lopat- 
ta, Lyssy, Sosnowski, Zolondek. Opowiadają mi.
że każdy kupiec dbający o interes przyjmuje subiek­
tów władających językiem polskim, gdyż miasto ży- 
je z powiatu, a okoliczne wsie są na wskroś poi-I­

I-skie... Pod arkadami ratusza owocarki to resztki poi- 
skich miezskariców Opola. Kiedy nie ma kupują­
cych cały rynek rozbrzmiewa polską mową... Podą­
żam w stronę miejsca gdzie stal zamek piastowski, 
z którego pozostała tylko wieża. Opowiadano mi, 
że zburzenie kosztowało 600 tys. marek, że serce 
mieszkańców rwało się, gdy przez kilka miesięcy 
rozlegały się wystrzały dynamitowe, rozsadzające
wiekowe mury...

.A oto obrazek z Raciborza, miasta, w
którym przed I wojną światową z rzadka 
tylko słyszało się niemiecką mowę, AA^ nie­
całe 20 lat później język polski zamilkł na 
ulicach. Pisarz spotkał starego robotnika, 
mówiącego do swej wnuczki po polsku. 
Dziecko odpowiadając szwargotało po nie­
miecku. Ów dziadek skarżył się Wiktoro- 
wi : ,,!\Te chce mówić po naszemti. Wszę-

' ’ na ulicy, to Czy jesteśmy gorszymi ludźmi ? .Stefka przy-dzie po niemiecku, w si^Jzole, 
og^ień. aJerud dziisjoła. Rozpałani

'iws:
mam starość

'iV
:syscy gaszt)-. Lmiera mi wnuczka. Taką szczać do niemieckiej szkt^y, bo już wytrzy-

!
W pewnej wsi podopolskiej pisjirz zatrzy- dalej .

‘ ■ - - - Taka była odpowiedź Arki Bożka i takamał grupkę 12-letnich chłopców. ,,Rządzi­
cie po polsku ? Jawohl ! W domu ? — Ja- 
wohl. A z kim ? — Z muterką, bo starka 
nakazali muterce, bo mi się to przyda i kto 
wie co się na świecie jeszcze może zdarzyć.

w szkole rządzicie po polsku ? — Nie 
śmiemy... Drugi wystrzelił pospiesznie ; no, 
niechby kto mówił, to pan rcchtor zaraz bi- 
je po galotach (spodniach). Ty należysz do 
Hitlerjugend ? Jawohl, cala klasa należy, a 
na wiosnę pójdziemy nad blutende Grenze 
(krwawiąca granica) co nam Poloki zrabo­
wali... e, muterka pouczają inaczej, że tam­
ta ziemia jak i ta jest polska. Cicho, przer- 

wal mu starszy chłopiec, jak się w szkole 
dowicdzi}, że tak mówisz to cię do lagru za-
wrzą. Słowa te, wypowiedziane dziecięcym 

wgłosem zadźwięczały groźnie. Tak, dzisiaj 
tym straszliwym ponurym kraju tak do głę­
bi przerażonym każdy ma wrażenie, że znaj­
duje się na progu obozu koncentracyjnego”.

Nie czyniło się zresztą tajemnicy z istnie-’ 
Ilia obozów koncentracyjnych. Wiktor wi­
dział w czasopismach hitlerowskich fotosy 
z życia obozowiczów. Ktoś opowiadał, że 
wysłano kogoś do obozu, ponieważ nie chciał 
oddać ukłonu przez podniesienie ręki. Nic 
wstydzono się obozów, chciano bowiem po­
wiedzieć — jak pisze Wiktor : ,, Widzisz
obywatelu co cię czeka, gdy nie będzie: 
władzy posłuszny 1 ”

!SZ

Germanizacja objęła także sferę religijną : 
Ślązacy byli bardzo przywiązani do wiary, 
próbowano przeto i tą drogą odciąć ich od 
polskości.

Reportaże Jana Wiktora pełne bolesnych 
realiów, były dla społeczeństwa polskiego 
prawdziw^ym wstrząsem, Ale i protesty ro­
daków zza kordonu niewiele pomogły. Sza­
leńcza i nieludzka polityka prowadzona by­
ła nadal. Podziwu godna była jmzeto posta- 
wa ludu śląskiego, działacz}- Związku Po­
laków, którzy w tak trudnych warunkach 
nie tylko trwali przy polskości ale zakładali 
polskie świetlice, utrzymywali jwlskie chóry, 
harcerstwo, zespoły teatralne, kilka szkół 
polskich. Naturalnie nie obyło się bez ofiar.

Warto jeszcze sięgnąć do ,,Pamiętników” 
wspomnianego .Ą.rki Bożka, wice-prezesa 
Zw Polaków — Dzielnicy Śląskiej, działacza 
emigracyjnego z lat wojny. W 1938 r. Bo­
żek został przez gestapo przymusowo wy­
siedlony ze swojej rodzinnej wsi Markowie 
pod Raciborzem ; żona z dziećmi pozostała 

z córek, 8-Ietniana gospodarstwie. Jedna
.Stefcia uczęszczała do miejscowej polskiej 
szkoły razem z trójką dzieci. ,,Co to dziec­
ko wy’cierpiało — pisze .A. Bożek — to jedy­
nie ona i sam Pan Bóg wie. Dzieci podżega­
ne przez nauczyciela Hubnera biły,ją, rzu­
cały na nią kamieniami i błotem, zasypywa­
ły gradem paskudnych obelg. Nie było czło­
wieka, który odważyłby się stanąć w obro­
nie osieroconego dziecka. Wtedy dziecko 
pytało matkę : mamo, dlaczego jesteśmy 
Polakami ? Dlaczego nas wyzywają i bija ?

słała mi list z prośbą, bym pozwolił jej uczę- 

mać nie może. Odpowiedziałem, że ma trwać 

b\'ła odpowiedź Polaków na Śląsku Opoł-
sklm, I tylko dzięki ich twardej postawie 
zastaliśmy w 1945 r. na Śląsku polski lud 
niezłomny i wierny.

Zofia Kossak i Jan Wiktor (zmarły w 1966
r.) bywali po wyzwoleniu częstymi gośćmi 
na Opolszczyźnie, .Spotkania literackie tych 
dwojga pisarzy, którzy ujawnili przed świa­
tem dolę śląskiego ludu pod okrutnym bu­
tem hitlerowskim cieszyły sie zawsze wielka 
frekwencją i przeradzały się we wzruszają­
ce manifestacje patriotyczne.

Róża Bednorz


